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W  wieczęr r a ż , gdy zeszły zo rze ,  
Wychyliłem puhar wina,

Chcąc-bydż w różowym humorze; 
W teia innie sen morzyć zaczyna. «*>-

I  śni mi s ,ę ,  żem w dolinie,
Wszystko się wdzięcznie uśmiecha r  

' Słodko mrucząc slrumiet płynie , 
Każdy kwiat wonij o kivcha.

Tana mitdaia między w rzosy ,
Co lotnio w górę fruiały,

W  tein słyszę niebieskie g ł o s y ,
1 tuż widzę cud- wspaniały :

Jak  świeże wiosny rumieńce,
T i r y  wdziękinie * )n io s ą e  wieńo#,

Z których sziy wonie pachnące, 
W yciągały s ę po-łące.

Amor zaż skryty za różą,
W ciąż się uśmieohał figlarni*'

I  naciągał strzałka hożą.
B y  zadaó miłe męozarnie,

Chyłkiem się zwolna podkrada,
A g<Hy ie iuż padszedt zbliska , 

Raptownie na nie wypada,- 
I złouisie strzały ciska.

Kiespodzianie przestrarzone 
Miłości złotym postrzałem,- 

Szybko pobiegły w tę stronę,
Odzie ia pod wrzosem siedziałem;

Jedna z nich blisko mnie siacha 
A gdy wzrok na. mnie rzuciła- 

Strzała iey z oczów wypadła 
I w moiem sercu utkwiła

Ju ż  umrzeć miałem stroskany 
L e ie  ona rączki piętwiemi 

Leie  luby balsam w rany 
I goi usty słoakiemi-^"

f i  Grac.v.-

W  żyłach mych lubość się to c z y ,  ~ 
Wraca życie w prędkim czasie,-

W tem , kiedy otwieram oczv,
Ppznaię w n ie y —  dobrą K a s i ę !

Skoczyłem, to Bóstwo piękne, 
Uściskać w mey słodkieY doli;

Lecz ledwie przed n-ą uklęknę ~ -  
ObuJzam się mimo wo.HI

Odyby innie sen P rzy jac ie le ,  
Jeszcze raz podobnie ła d z i ł ,

A potem chciał zdradzić śmiele.
Na złość bym się nie obudził!

Kaj . .  K — 1 ■

TJsiIowan.a Towarzystwa A f r y k a ń s k i e g o  
w Londynie podieie celem zgłębienia 

A f r y k i .
( C iąg' dalszy ) .1

Nowy „miałek, który następnie w cele 
nauki przedsięwziął podróż do Afryki ( ale 
n>o |tah iak pierwsi kosztem Towarzystwa ). 
by ł  Niemieo , z nazwiska R  o e n-t.g e n , kto 
rego B l u i i e n b a c h  polecił P;. B a n k s .  
M iał dopiero 21 la t ,  ale był tó człowiek 
pełny talentów, odważny i przyzwyczajony do- 
długich pieszych podróży. Ułożył sobie , i± 
za i :5 oo la lar. podróż swoią odbędzie , zebrał 
ią- ze składni osob , postanowił udawać się na 
Wschodzie za- Machometanina,. żyć .przez p e
wny przeciąg czasu samym chlćbein i w o d a , 
Jadać na wieczerzę paiąki i owady, syphrć pod 
piecem lub w krzakach etc. Po tych przy p o , 
lowankeh ieduak zamiast udania się d0 j j ar_
buryi 7 podobało mu się towarzyszyć Pani Ba* 
t b u r s t  wyieżdzaiącey do Nieinier dla szuka- 
nia tata swego małżonka. Po powrocie z tey 
nboczney podróży, wyiechał nakonieę w i 3 n  
roku do M a g a d o r e ,  zkad przez T a ru 
da n t zau>yol. ł  udać się do A k k a , gdzie 
chciał się złączyć saHo kupiec i ieuarz z ka
rawany idącą do T o m b u k t u .  Gdy w Mo-
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g i d o f z e  uczył srę po-A rabska, poznał tam 
pewnego renegata, który urodzony w Hrab
stwie Y  o r,<k z Nietnieckiey familii , odprawi! 
był wędrówkę do M e k k i . ,  i .udaw ał , się za 
E 1 - H.a j e ( Pielgrzyma ) iak w" południowym 
kraiu, zwykło czynić wielu włóczęgów. N ie 
cnocie, temu obiawił R o e n t g e n  plan swey 
podróży , i na prośby iego przybrał ge za to
warzysza. Chociaż mn Kupcy Angielscy za
mieszkali .w M o g a  d o r z e  . ra d z i l i  , .aby się 
nieco zatrzymał, bo wtedy leszcze ięzyka A- 
rabshiego gruntownie nie pos,adał,. nie dał 
się wszelako od przedsięwzięcia swego od
w rócić, i widząc, >ż go rząd Msrokmiski ma 
na oku i przeszkodzić może podróży, użył 
następuiącey sposobności do .wymknięcia-się 
nieznacznie z miasta. Kupcy Angielscy zwy
kli byli wychodzić .na przechadzkę z M o g a -  
d o r y ;  wieczorem, gdy towarzystwo zabierało 
się na .powrót, do miasta ( . R o e n t g e n  z za
dziwieniem wszystkich o św iad czy ł , że natych 
miast w dalszą pnścić się chce drogę, chociaż 
nic nie miał, a n i 'a a  sobą , ani przy sobie , 
wyjąwszy konik , na htóryin z miasta wyjechał. 
Jeden  .z 'owalzystwa , obiecał udać się z ąim 
do pewnego ini.eysca. Około godziny li-stey 
w nocy dostali się oba na Trrzeg F e n g i f t ,  
gdzie się rzecz wyiaśnłła , czekał tam bowiem 
na niego -wspomniony renegat z tlwoina muła
mi. Cały ■'adnneh - R o e n t g e n a  składał się 
z kilku tłćmoków lO w irów , ze „skrzynki le 
karstw, z kilku *i|żek / to.- iest A l k  o r a n  u., 
i słownika Arabskiego ) i % aparatu narzędzi 
astronomicznych i luatematyoznych. Gotowi
zna iegó składała siętz 700 talarów;, częścią 
w złocie , częścią w srebrze, w trzech trzo
sach. O godzinie 2gicy rano wybrał -sie ;R  0- 
e n t g e n  w dalszą .podróż, a kupiec Angiel
ski w rócił-do Mo g a d  o r y ,  gdzie zaledwo 
stanął ,  R c e n t g e n  podług wszelkiego po
dobieństwa iiiż żyć nie musiał. Towarzysz' 
iego zamordował gu zaraz aiewątpliwie, gdyż 
iuz potem nie pok-izał się wiea**y w Mo g o -  
d o r z e ,  a pewny Arab przyniósłszy do M a- 
r o k k o  aa przedaż zegarek i iDne rzeczy 
R o e n t g e n a ,  wpadł w podeyrzen.ie; przy
słano te rzecz/ do M o g a .d o r y  dla rozpo
znania i uznano ie za należące do R o e n t 
g e n a .  Arab wzięty na tortury, nic nie wy
znał, ścisłe zaś poszukiwanie zabóycy nie na- 
stąp iło , z powodu że R o e n t g e n  umyślni'; 
nie podał się za podróżnego u rządu Maro
kańskiego , i nie prosił o opiekę. Wszyscy , 
którzy znali R o e n t g e n a  w M o g a d o r z e ,  
nbolewali nad iego losem. B y ł  to młodzie
niec godny szacunku, oboiętny na zysk, nic-

spracowany t , naby w  anin nank i z zapałem bio
rący się do wszystkiego, co mn tyłków podróży 
pomagać mogło. Przy zwyczaiony do wszelkich 
doświadczeń na swoiem ciele, tyle wymógł na 
sobie że wszystko co tylko zieść można, pożywał, 
chociażby było nayobrzydliwszego smaku lub 
zapachu. Podczas małych swoich przechadzek 
w M o g a d o r z e  za naywiększą miał przyiem- 
n o ść , rozpoznawać .zioła i  ow ad y, których 
znacznie miał iuż zbiory. .W iedney z tych 
przechadzek oddalił.się od Swych towarzyszów 
i zabłąkał. Ani go znaleść , ani przywołać 
nie można ■ było , aż gc nareszcie spostrzeżo
no w gęstwinieiłożącego bez zmysłów na zie
li i z pianą w ustach. Napróżno starano się ge 
przywrócić do .zmysłów, musiano go więo 
•wzdłuż na wierzchowego konia położyć , przy- 
prowidzono tak do miasta,.- złożono w łóż
ku. W  nocy dopiero przyszedł de s ieb ie , 
ale nie wiedział o tein, co się z nim stało. 
Stan ten pochodzi pewnie od iahiey badowi- 
tey rośliny lub owada, zawsze bowiem kosz
tował wszystkiego , co pierwszy raz, mn się 
ridzieć ..zdarzyło. żeb y  do powierzonego mu 

zlecenia , zupełnie był zdatny, brakowało b ie
dnemu R o e n t g e n o w i  iedynie na -potrzeb- 
pey mierze rozsądku i przezorności. W  za
pale przedarcia się w .głąb A f r y k i ,  myślał, 
że tnn bardio łatwo 'będzie przezweciężyć 
każdą nawiitiącą się trudność, i dla tego v  
tedy n aw et , kiedy się między arabami i Man- 
-j,m, zna jdow ał,  nie zachowywał potrzebney 
nowściągłiwośoi. Kiedy go kto przestrzegał, 
aby by! ostiożny, nazywał go zaraz lęki w/m, 
ten .z-ein, albo kupcem speknlaKtem, myślącym 
tylko o zysku a ni-e maiącym żadney odwagi. 
Gdy dla oswoienia się z podróżą w A f r y c e ,  

.ndall się na próbę z M o g a d o r  y do K t r o k *  
ko,  : gdy mu to miasto, a za nim góra A t 
l a s  pokazały s ię ,  nagle prawie oniem iał, 

•stanął iak wryty i wpadł W-tak melarcholicz- 
ne zachwycenie, że będący .z nim kupcy Mau
rowie , 1 oz umieli, że dostał obłąkania zmy
słów. Ze zaś u Mahometanów takowe obłą
kanie służy iakoby za list żelazny, przeciu 
złemu obeyściu , dla tego zdarzenie to oszczę
dziło mu wiele nieprzyiemności, gdyż ci po- 
deyrzliw. Indzie, mogli byli niezrozumiane to 
przez nich nczucie r rd o sc i , maczey .łuma- 
czyć, kiedy sam nieraz dał się słyszeć , że 
był przezuarzony do wybadania A f r y k i ,  i 
że cała wypływaiąca ztąd siawa n« niego ie
dynie spadnie.

Wędrówka maytka Amerykańskiego A- 
d a m s ,  do T o m b u k t u ,  więcey iest znaną, 
.1 zatem nad iey szczegółami zastanawiać się



S &3 —

nie będziemy. Zaihilrremy tu tafcie o poby
cie R i l e y s a  na puszczy S a h a r a ,  iafco n- 
myślonym, wspomniemy tu też tylko a spo
strzeżeniach czynionych przez Pana L e g ł  o w 
północnym E g i p c i e  i N u b i i ,  iafco też o 
Szwsycarze B u r c fc h a r d t , który za sprawę 
Towarzzstwa Afrykańskiego , kilka lat prze
pędził w A f r y c e  i A r a b i i ,  i tak poznał 
dobrze iezyh i obyczaie mieszk<ińoów, iż po
dług okoliczności i upodobania, udawał się u 
mieszkańców za Tur ka,  Araba, lub Maura, 

Po P. B n r c k a r d t należy ieszcze wspo
mnieć o Krpitanie artylleryi L i g h t ,  który 
Ja le y  posunął się niż L e g h ,  to l e s t , na trzy 
dni drogi za ostatnią kataraktą N i l u ,  i prze* 
słał P. W a l p o l e  do ogłoszenia drukiem sza- 
ćowny opis tych okolic , co do położenia ge
ograficznego, historycznego, przyrodzonego, 
or-\z oświaty, i s.tanu obyczaiów mieszkańców 
tamecznych. L i g h t  niezaprzeczone zebrał do
wody, że religiia Chrześcijańska podług obrząd- 
kuGrreckiego, rozszerzyła się, aż do ostatecznych 
granic wyższego E  g i p t tk Znalazł bowiem da
wne pogańskie kościoły zi mienioue na Chrześ
cijańskie, ołtarzeChrześcianskie obrazNayśw :ęt- 
azey P. M a r y i  w rzeźbie, malowane obra
zy Świętych Greckich , a w D i h r  albo I d- 
d i h r  znalazł z Greckiemi napisami i znakiem 
krzyża , zamurowany wchód do pieczar, w  któ
rych cia*a Cbrześci>an iako mumiie grzebane 
b‘yły. Niendało mu się dostać kilka z tych 
mnmiy, bo mieszkańcy w mniemaniu, źe tam 
Są skarby ukryte, nie chcą nikogo do (pie
czar wpuszczać. Kapitan 1 i g h t  mniema, żw 
ieśli będzie można kiedy doyść do wytłuma
czenia hieroglifów , toby mżyć do tego wypa
dło pomocy ięzyków Greckiego i Koptów, ■ 
Mieszkańcy tameczni zapewnili go, źe podob
ne kościoły i. obrazy, iakie widział w D a k- 
k i h  i ,na innych mieyscach, znayduia się tak
że na lewym brzegu N i l u  aż do L» o o g o- 
l n ,  z czego wnosi, źe w początkowych cza
sach , Chrześciiaństwo musiało Się wzdfuź 
N i l u  aż do Abissynii rozciągać.

( Dokończenie nastąpi).
'  *

P o c h w  a t  a aa i 1 c z e n a .

Znainy pochwałę głupstwa , nawet i fe
bry. Podobne pochwały są zazwyuzay igrasz
ką dowcipu, lecz pochwala milczenia tey nie- 
mey tak często wyraowney - m o w y  nie należy 
doAego rzędu. Coż iest bowiem, maiestatycz- 
Uieyszsgo nad milczenie w poświęcanych ga- 
iach przodków naszych lub ty świątyniach na

szego Bog* 1 coż ofcropnieyszego ńad głębo
kie milczenie po ukończoney bitwie! co bar- 
dziey poruszaiącego nad milczenie piękney 
nocy lata ! — Natura iest wielką w milczeniu, 
równie i dusza człowieka.

Częstokroć same tylko milczenie ozna
cza piękne , szlachetne, i wzniosłe myśli. 
Gdy U l i s s e s  rstąpii do Tar far u i  zagniewany 
c i e ń A j a x a  fpostrzegl.począł iego czyny pod- 
chiebnie w ychwalać, lecz A j a r  milczał, nie 
uznał pochlebnika godnym odpowiedzi i to 
inijeysce iest jedne z riaypięhuieyszych w O- 
di s s e i — W i r g i H  naśladował ie wybornie 
w  swoiey E  n e i d z i e , gdy bowiem E n e a s z  
w piekle D i do u i e pochlebia , odwraca się 
ta od niego.

-Jest tafcże pewny gatunek milczenia wta- 
■sciwy oskarżonemu, który się zbyt wielkim 
bydż czńie, ażeby się aż do uSDTawiedliwie- 
Dia zniżał. S c i p i o  Afrykanczyk przymuszo
ny wystąpić przed zgromadzonym ludem dla 
usprawiedliwienia się z zadoey mu zbrodni 
względem strwonienia publicznych pieniędzy 
zawołał: Rzymianie! w tym dniu pokonałem 
A n i b a l a  i podbiłem d u r t a g e n ę ,  chodźmy, 
dziękuymy Bogom za 10. To wyrzekłszy po
szedł do Kapitolium a wszystek lud udał się 
za Din. —  'Znaiomo iest iż E p i k t e t  napo
minał swego Pana, który go chłostał , aby mu 
nogi na dwoie me przełamał. Jednakże prze
łamał mu ją Pan,  a E p i k  teł. dał się tylko 
z temi słowami słyszeć: ,,Czyż tego nie prze
powiedziałem ?■* —  Pewien pogańfki filozof 
wyrzucał Chrześclanom, iż icb założyciel nie 
dość wzniosie przy śmierci się okazał. Czyż 
nie milczał, odpowiedział mu S. J u s t i n i a n .

Posłaniec A b d e  r y żądał ód A g i s  a Kró
la Sparty niesłusznych rzeczy.' Narozprawia- 
wsey się wiele i dłngo zakończył nareście te- 
mi sł owami j Panie ! cóż mau. powiedzieć od- 

-oiebi s moim rodakom? —  „Zte ia odezwał się 
B g i s ,  d ozwoliłem c> tyle m ówić, ile sam 
ch cia łeś , lecz że c, n’ c na to nie odpowie
działem. “  M o n t a g n e  nazywa to (taise-par- 
l is r )  inówóiące milczennie.

Znayduie się także milczenie skromnego 
wstydu. P a u s a n i a s  mówi :  W krotce po Za- 
tnęściu P e n e l o p y  była zapylaną przez I k a 
r a  oyca swego i U l i s s e s a  małżonka, czyli z 
ostatnim do I t a k i  udać się m yśli ,  lob czy

{►rzy oycn w S p a r c i e  pozostanie? Milcza- 
a i dozwoliła spaść zasłonie. Wdzięczny U- 

l i s s e s  wystawił ołterz wstydliwosci.
( L e  silence da peuple est la leęon des 

rois.) mówi pewien Francuzki noeta. Gdy 
sławna I s a b e a n  znana z S c h i l l e r a  dzm-

)(



wicy OęfeaBsRiejr, prawego następcę wydzie
dziczyła’, i tegoż siostry z H e n r y k i e m  V. 
Kióieiii Angielskim zaślubiła , weszli Anglicy do 
P a r y ż a  —  I s a b e a u  siedząc wspaniale na 
balkonie spodziewała się od przeciągających 
doznawać oznaków wdzięcznego uszanowania. 
Lecz  w szyscy . milczeli i  odwracali swóy 
wzrok od balkonu.

Bibliia używa często milczenia iako ma- 
lowną ozdobę kiedy prorok chce potęgę 
C y r ms a  wystawić ;  m ów i: Na iego widok u- 
milkła ziemia. —  E s t e r a  nie Używała nigdy 
kosztownych ubiorów w driacL milczenia,

Jest  także smutne m ilczenie, iako to: 
milczenie klasztorów, grobów, a na.vet moż
na do tego wranhować ów klub Angielski, 
w  htórjłm -wszystkie rozmowy są zakazane 
Pew łeu Anglik powiedział iż mowa psuie za
bawy. ( To speak spoils the conversatiun. )

A s  a i i i a u  M a r c e l  l i n  pisze-, iż mil
czenie odbierało cześć boską. Egipcjanie zwa
li tó bóstwo S i g n l i  o u , Gracy H a i p o c r a t e s  
Rzymianie A r g a s o r a .  Osiatni mieli także 
między swoiemi niewolnikami iednego któ
rego S i 1 en  t i  a r  i u m zwali,, lecz nie* wiem 
iakie było zatrudnienie tego urzędu-. 1 Poź- 
niey ^oznaczał tyle ile .Sekretarz gabinetowy 
Cesarza. K a r o l  W ielki miał także iednego 
milczącego ( snentiarium ł),

- B:_____

C o li o lwi. e Ił w z g lę d e m  o d p o w ie d z i '  n t  

p ro ź b ę  o p o ż y c z e n ie  G i t a r y ,  u m ie sz *  
czonery w  N r z e .  RcŁm aiŁc»ci> . G a 

z e t y  L w o w s K i e y .

Chociaż milczenie byłoby naywłaścfw- 
»zą odpowiedzią na podobne odpowiedzi, 
wszelako życząc dobrze Panu R. S. i leka.ai; 
się, ażeby utwierdzenie go w dobrem o swo- 
i-ey odpowiedzi mniemaniu, nie miało dla nie
go złych skutków, znaglony iestem dać mu- 
w bey mierze niektóre ua ' przyszłość rady: 
,, Je z s l i  iut Pana K.~ S. dręcząca ohoroba kry- 
t:vkouiacii U“pada, oto iest dieta: Nie-cb lod
stara się to , o czeta chce pisać, zrozumieć; 
gdy iuż zrozumiał, niech 2re wytknie pozna
ne L łe d y ,  lecz wytykając ie , niech nie uży
wa płytkiego dówcipku , Lo to iest znakiem 
zwiększoney choroby.M Gdy tego lekarstwa 
pilnie używać będrie , mogę go zapjw niu, że 
prrosyzmy będą . łegodnieysze,. a- przynay- 
mniey wzbndzą powstechnieysze politJtva"ie, 
Sn takie pociesza. Je ś l i  zaś nie zechce jo -

słuclic ć tey rad y ,  wolno Panu K S. ciągle 
na tę chorobę zapadać.

Ja  ci także nie zabraniam wcale
Dawać w teip zdanie,, czjego nie ro z u n isz ;  
i,eoz gdy ley chętki w źródle nie przytłu

misz. , ,
Zginiesz niechybnie, późno przyydą ża le ,

T i  chętka płoehi , co z początku kusi y 
Wzmoże s ię ,  wzrośnie, krytyłu udusi.

•A przecież szkodaby było , gdyby Pan K. 
S. tak wcześnie i tym sposobem ginął. Znam 
gc i szacuję, i- dla tego z serca pochodzą 
mołe rady. —  Co się zaś tycze aamey odpo
wiedzi Pana K. S niech ią sam roztrząśnie, .  
a pewnie przyświadczy, że zdanie o- niey 
można dać naystosowniey wyiątkiem z Nru 
wiadomości brukowych na rok 18 17 ' :

„W laz ł  na gruszkę , ^
„R w a ł  pietruszkę,
„O 1 iak słodka cebula ! u

Gdy zaś Pan K. S. zechce posłuchać 
pov-yz&zey rady, nietylko że uniknie podob
nego o swoich odpowiedziach lub tirytyhaclł 
Sądu, lecz owszem każdy przyymie z wdzięcz
nością zdania iego o iakieinko-.1 wiek pisemku. 
Co do innie, ia chętnie Panu K. S. przeba
cz ę ,  skoro się tylko uderzy w piersi, mówiąc: 
P eccuvi, g ra riter peccuui, tein chętniey, gd y  
w iem , ż e ; JSerno morialium omnibus horis 
sapit,.
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H e r b a t a #

( Z  Wiedenskiey. gazety D er Wuadcrer. )t

Bez przesadzanis: można coroczny wywozi 
herbaty z C h i n  rachewać na 5o miliionów fun
tów. Jeż e l i  każdy funt tylko w cenie surze- 
daży porachuiemy po ieduemu Zło. Reńsnie- 
mu, więo- za ten trnneh wychodzi z obiega 
Europeyskiogo 3o mUiionow 7 B , które po- 
naywięRszey części w  gotowiźnie płaconę 
bydż muszą, zwłaszcza, że A z y i a  w propor- 
cyi s wolego wywozu bardzo mało płodów Eu- 
ropeyskich potrzebnie. Sama A n g l i i  a ze 
S z k o c y i ą  konsumuią rocznie 20 miliionów 
funtów herbaty. Dia cegoż raczey nie p i ie -  
my herbaty z maiżn Tnreckiego, (kuknrudzy)? 
Iest przecież smaczna i posiiaiąca, a wydaie; 
się iak czokoiada , gdy zaprawianr Ast mle
kiem rab iaieiL.


